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Praca w Teatrze im. Juliusza Osterwy
Pracowałem jako tapicer w Teatrze [im. Juliusza Osterwy] przez 5 lat. Zacząłem tam
pracę na początku lat 80. Potem było wojsko i po wojsku jeszcze wróciłem do teatru,
popracowałem, nie pamiętam już ile.
 
Tam dużo ciekawych rzeczy się działo. Dział techniczny czy artystyczny, to była
jedna wielka rodzina. Wszyscy byliśmy potrzebni, jeden bez drugiego nie istniał. Nie
chcę nikogo wyróżniać, bo tam, czy perukarka czy ślusarz, to wszyscy byli ważni i
potrzebni. Nie było hierarchii, że ktoś jest stolarzem, a ktoś aktorem. Wszyscy się
szanowali. Jak przyjmowałem się do teatru, to dyrektorem naczelnym był Ignacy
Gogolewski, niesamowity człowiek, wielkiej kultury. Po krótkim czasie mojej pracy
tam,  on  odszedł  od  nas,  ale  o  jego  wielkości  stanowi  dzień,  kiedy  odchodził.
Wszystkim  pracownicom  i  każdemu  pracownikowi  ściskał  rękę  i  dziękował  za
współpracę. Nie często zdarza się spotkać takich ludzi. A sama praca była bardzo
ciekawa, pamiętam tych najstarszych pracowników, to byli wielcy mistrzowie, czy to
krawiec, szewc, stolarz czy inni. Dzisiaj myślę, że takich ludzi już nie ma. Mogłem się
bardzo dużo nauczyć właśnie w teatrze,  a lubię się uczyć i  dzisiaj  mogę z tego
korzystać. Praca w teatrze przy robieniu dekoracji była bardzo ciekawa i człowiek
miał satysfakcję. Jak później to wszystko się na scenie poskładało i widziałem własną
pracę i miałem swój udział w sztuce, to człowiek był bardzo zadowolony. Tam każdy
dzień coś  innego przynosił.  Pracownia  nasza,  od  początku  istnienia  teatru,  nie
zmieniła  się,  nawet  były  wszystkie  doskonałe  maszyny  przedwojenne,  których
używaliśmy. Mogłem się bardzo dużo nauczyć u mojego świętej pamięci kierownika
stolarni.  Jego ojciec też miał  stolarnię przed wojną,  także stolarze z tradycjami.
Nawet do dzisiaj nazewnictwo wszelkich narzędzi nie umiem inaczej powiedzieć jak
po niemiecku, nazwy pił, hebli czy innych, bo już mam to we krwi, po tych kilku latach
pracy [tam]. Niestety już wszyscy ci starzy fachowcy nie żyją. Był taki szewc Kuna,
pracownię miał przy ulicy Narutowicza, na Placu Wolności, w bramie. On dla teatru



szył wszelkie obuwie. To był mistrz nad mistrze. Bo nawet jak szewc potrafi jakieś
uszyć półbuty, to już dzisiaj jest mistrzem. A on musiał umieć uszyć buty, czy krawiec
strój - z każdej epoki. Do dzisiaj znam panią Świetlicką, panią Jakubecką, nawet
pamiętają mnie i one same mówią, że dzisiaj ten teatr, to nie jest ten, który był kiedyś.
Nie ci ludzie, nie ma w ogóle klimatu, jaki był kiedyś. Tam jeszcze  przedwojenny
klimat był.
 
[Z aktorów] pamiętam pana Wiszniewskiego, pana Rogalskiego, z tych młodszych to
nie bardzo pamiętam. Kruczkowski. Często przychodzili aktorzy, bo coś chcieli, żeby
im zrobić, czy z tapicerstwa coś pomóc, czy od stolarzy pomocy. Ciekawostka jest
taka,  że  ktoś  z  biura  uparł  się,  że  sobie  sam  wyhebluje  deskę.  Mój  kierownik
Ostrowski, był takim bardzo rygorystycznym kierownikiem, ale bardzo sprawiedliwym.
Tam niemiecki porządek panował na stolarni. Ktoś uparł się mocno, że wyhebluje
sobie sam deskę. Kierownik mu pozwolił. Heblując tę deskę, noże deskę wypchnęły
spod palców i nie pamiętam, jeden czy dwa palce poszły pod maszynę. Jak ktoś nie
słucha  mądrych  ludzi,  to  tak  kończy.  Takich  różnych  historyjek  tam było  dużo.
Imieniny na przykład kierownika, to się odbywały w taki sposób, że żona jakiegoś
ciasta naszykowała do poczęstunku, jakichś kanapek narobione było. Oczywiście
jakaś butelka. To wszystko stało w szafie na stolarni, na półce. Goście przychodzili z
życzeniami,  to szafa [była]  otwierana i  każdy się częstował.  Kieliszek,  kanapka,
ciasteczko czy cukiereczek. Nie byłoby nic ciekawego w tym, ale nawet dyrektor też
przychodził i korzystał z tej szafy. Panu Ostrowskiemu wolno było wszystko, to był
jeden z najstarszych pracowników i bez niego wtedy teatr praktycznie by może i nie
istniał  nawet.  On ogarniał  nie  tylko swoją  pracownię,  ale  interesował  się  całym
teatrem, pilnował, żeby był porządek, żeby nic nie zginęło. Też opowiadał, że swego
czasu aktorzy przychodzili do pracy z torbami podłużnymi na rakiety tenisowe. To
było  w  czasach  może  powojennych  zaraz.  Wynosili  w  tych  torbach  szable.  W
rekwizytorni  były  oryginalne  stare  szable,  nawet  może  jeszcze  karabele.  Ktoś
zobaczył, że jest taka możliwość, przynosili kopie, a zabierał oryginały.
 
Praca  bardzo  fajna,  tylko  mało  płatna,  dlatego  odszedłem  i  założyłem  swoją
działalność. 
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